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Zamek Żółkiewski.
W  chw ili, kiedy zamek Żółkiew ski prze­

szedłszy w posiadanie nowego właściciela, pod­
padnie zapewne nowym odmianom, uczułem po­
trzebę przedstawić publiczności w  załączeniu 
rysunek, okazujący, w jakim  stanie ten zamek 
do dnia dzisiajszego zachował sie. — Zbudowa­
ny na płaszczyźnie zachodniej części miasta, da­
wniej miejskim raurem, basztami, wałem, i g łę ­
bokim rowem, a od strony zwierzyńca wodą 
jeziora, dziś juz obsuszonego, b y ł warowny. — 
Z  rynku wjazd pod zamkowe skrzydło przez 
bramę, nad którą od strony miasta marmurowra 
płaskorzeźba, z herbam i, od strony zaś dzie­
dzińca kruszcowa tablica z napisem :

„Stanislaus Żółkiewski, Castellanus Leopo- 
„łiensis, excercituum regni Poloniae compestris 
s,dux, nec non Rubieszoviensis, Rohatynensis, 
„Kamionunsis, Katuszensis, Medycensis Capita- 
„neus dum pluribus bellis navabat patriae ope- 
„ram , et suis yictoriis, a subitanea kostium iu- 
„cursione tuens, praesidium hoc monumentum, 
5,a fandamentis erexit.“

Skrzydło, na które'm się ten napis znajduje, 
niegdyś zamkowy teatr, teraźniejszemu rządowi 
z trzecią częścią dziedzińca na umieszczenie u- 
rzędu obwodowego sprzedane, i stosownie do 
potrzeby przeistoczone, nie zatrzymało nic z da­
wnej swojej postaci, oprócz kamiennej kuli ze­
w nątrz muru do połowy wtłoczonej. — Prze­
szedłszy bramę, obaczysz z dziedzińca portyk
0 długim szeregu słupów dońskiego porządku,
1 wystawę podwójnych wschodów, kainiennemi 
posągami przyozdobionych. — Pod każdym po­
sągiem marmurowa tablica z napisem. Najw yżej:

„Joannes III. Dei Gratia Rex Poloniae, ina- 
„gnus Dux Lithuaniae, Prussiae, Mazoviae, etc.“ 

Z lewej strony na niższym stopniu:
„Jacobus Sobieski, Castellanus Cracoviensis, 

„Joannis III. Regis Poloniae Genitor.“
Inne posągi: Daniłowicza, Żółkiewskiego, 

nakoniec M ikołaja, Hieronima i Karola X iazat 
R adziw iłłów . — Nad w ystaw ą, umieszczone 
w  ścianie pałacowej marmurowe popiersie nie­
w iasty z napisem: „K atarzyna z Sobieskich, 
„X iężna Radziw iłłow a, Podkomorzyna i Hetma- 
„now a P. W . L.“ — Między kolumnami por­
tyku w ykryw ają się z pałacu w ielk ie, sze­
regiem idące o k n a , podobnie jak  w  zamku 
Krakowskim ciosowemi futrynami, przez środek

w krzyże umocnionemi, przyozdobione. — Nad 
drzwiami i nad oknami wyżłobione w  kamie­
niu napisy, jak  n. p .: „V icto ria  a consilio et 
„virtute proficiscitur.u — „Ducis in consilio po- 
„sita est virtus m ilitum V — „Turpis imperatori 
„excusatio non putarem. “  — „  Consilio recom- 
„positus fortunatur, et perillustratur.“  —  „R ei
„m iłitaris praestat virtus caeteris omnibus. “  __
„Quod cupimus facile credimus.“  „N il mirari « 
i t. p.

Takie myśli ożywiały przepych starożytne­
go P o laka.— W ew nątrz zamku zachowały się 
jeszcze obszerne komnaty, dawniej w kosztowne 
m alowidła, marmury i mozaiki bogate, dziś ob­
darte ij próżne. — Z nikły  w stropie w ypukłe 
wiązania i złociste rozety, znikły ze ścian b ły ­
szczące pancerze i zbroje, a nawet dach mie­
dziany ustąpił miejsca gątom, już w znacznej 
części przegniłym. — Ostatni potomek wielkie­
go Sobieskich domu, Karolina Xiężna de Bouil­
lon , Królewicza Jakóba Sobieskiego pozostała 
córka, dyplomatem w zamku Żółkiewskim dnia 
11. Marca 1740 roku wydanym, zamek Ż ół­
kiewski z przynależytością, jedenaście miast i 
sto czterdzieści wsi obejmującą, Xiążeciu Mi­
chałowi Radziw iłłow i, W ojewodzie Trockiemu, 
Hetmanowi Polnemu, jak  opiewa dokument, do 
xiąg Lwowskich wniesiony, w tym zamiarze 
sprzedała, aby te dobra, od niepamiętnych wie­
ków , z wielkich przodków w  najjaśniejszym 
Sobieskich domu zostające, domowi rodzonej 
siostry, niewygasłej pamięci K róla Jana III., 
sprzedającej dziada, zachow’ane zostały. — Ale 
niespełniły się życzenia ostatniej wielkiego do­
mu dziedziczki. — Zaraz synowie nabyw cy, X ia- 
żęta K aró l, W ojewoda W ileńsk i, i brat jego 
Hieronim, Xiążę R ad ziw iłł, obdłużone dobra 
wierzycielom oddać przymuszeni, zmarłszy bez­
dzietnie , wszelkiego praw a Xiazeciu Domini­
kowi R adziw iłłow i odstąpili, po którym roz­
biór majątku pomiędzy wierzycieli zostawszy 
rozpisanym, miasta: Kulików, Juryczów', Z ło ­
czów, Sasów , M arkopol, Jezierna, Zarudzie, 
Zborów, Pomorzany, Kukizów , z przyległemi 
wsiami, od państwa Żółkiewskiego oderwane, 
samo miasto Żółkiew  funduszowi religijnemu na 
zaspokojenie sum , przez dawnych dziedziców 
z pobożności zapisanych, a przedmieście zwie­
rzyniec z browarem i zamkiem JP . Józefowiczo­
wi na zaspokojenie długu, prawem Austryackiem 
przyznane zostało. — Sprawiedliwość każe po-
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czytać na zaletę potomków nabywcy, że zamek, 
acz dla szczupłości dzisiejszych dochodów zna­
cznie pochylony, wyjąwszy część rządowi sprze­
daną, o ile możność w stanie mieszkalnym jest 
utrzymany. — Jedyną pozostałością dawnej świe­
tności jest framuga komina z czarnego marmu­
r u , u wierzchu tarczą Sobieskich, do koła 
w  płaskorzeźbie wieńcem z liści i winogron 
przyozdobiona. — Przy tym kominie nieśmier­
telny nasz Jan III. u schyłku życia, ogrzewa­
jąc ciało wiekiem zmrożone, rozmyślał nad lo­
sami narodu i rodziny, które po nim osieroco­
ne, zarówno do upadku zdążyły. — Ogromne 
aale Żółkiewskiego zamku, stoją odtąd opusto­
szałe. — Po raz ostatni zaludnione były liczne'm 
zebraniem obywateli, w roku 1809 na przyję­
cie wojska Polskiego zgromadzonych. — Przed 
oknami na rynku pieczono dla ludu całego wo­
łu , a w dziedzińcu brzmiały muzyki i okrzyki 
radości. Dzisiaj umilkły te głośne inury, podo­
bnie jak ówczesne nadzieje. Ostatnia rucho­
mość Żółkiewskiego zamku, obraz Jakóba So­
bieskiego , Kasztelana Krakowskiego, dziada 
w  ferezyi, i Jakóba Sobieskiego, Królewicza, a 
później Gubernatora Styryi, wnuka w peruce, 
zdaje się wyrażać potomności przestrogę: źe 
wielkie rodziny, jak rośliny krajowe, na swo­
im gruncie wzmagając się, kwitną; przeniesio­
ne na grunt obcy, maleją i nikną.

Żółkiew, w Wrześniu 1847.
L. K.

Tułacze na morzu.
(P o d łu g  opowiadania jednego z rodaków.)

JPowiał wicher bujny — i szeleszcząc wpada 
W  rozpostarte żagle, szamoce flagami; 
Chciwemi go garnie łakomie piersiami 
Tułaczy wędrowna na łodzi gromada.
Dalejże na m orze!... Łódź w górę podniosła, 
Jak dwa srebrne skrzydła dwa wilgotne wiosła; 
Wędrowna drużyna wzniosła w górę dłonie, 
Ostatnie westchnienie rodzinnej śląc stronie.
Łódź strzepła skrzelami: — milczące fal łoże 
Zawrzało, — zbielało, — milionem skie'r pry-

sio •  • •

O żółty nasz brzegu! biała nasza Wisło! 
Bywajcie nam zdrowe!... Na morze, na morze!...
Na morzu spokojnie. — Szare, jak z ołowiu, 
Niebiosa z płowemi wałami się sprzęgły; 
Zdała tylko jeszcze, jak księżyc na nowiu, 
Złocisty sierp wązki zakreśla ich węgły.

To nasze pobrzeże! — i to się w  mgle kryje... 
Bez końca wody — niebiosa — i wody... 
Straszno!... Hej! pieśń w g ó rę !— pieśń boska

swobody
Tę grozę pustyni rozbije!
I  jak  sokół, gdy z szumem w jasnych niebios

lazur
W zlatuje z Łomnickich gór czoła,
Wysoko nad fale wzbił się grzmiący Mazur: 
„Jeszcze — — — ------------“
Az pieśnią zbudzone Bałtyckie powodzi 
Zadrżały — i jęły  podnosić się całe;
I gwarnie, gromadnie aż do naszej łodzi 
Bałwany cisną się b ia łe ... .
W tem — zagrżmiało,— zczerniało! . . .  I patrz­

cie — tam w dali 
Jakiż okręt olbrzymi z mroku się wynurza?! 
Pędzi — a w koło niego huk i bryzgi fali — 
Biada nam !— to morski rozbójnik — to burza!
Wśród rozgłośnie piętrzących się wałówT, do góry 
Powietrznej się trąby dźwiga maszt wysoki; 
Mgły gęstej mu żagle osłoniły boki;
Na szczycie chorągwią czarna szmata chmury.
Uciekać nie pora! — Naprzód bracia! śmiało! 
Zmierzym się z korsarzem potężnym.
Gdzie innych strach mrozi, nam walczyć przy­

stało.
Gdzie zgon niedołężnym, zwycięztwo tam mę­

żnym.
Czółn stanął. — Na czółnie stanęła dokoła 
Osada, z gotowem do walki ramieniem;
I burzy zuchwałe nastawiła czoła,
I groźnie ją  skrzącem wyzywa spojrzeniem.
Aż wzroku rozpaczy i wyzwania znaków 
Ulękła się — i pie'rzchła nawałność złow roga!... 
I nie dziw, że pierzchła, że zmogła ją trw oga: — 
Poznała, że nie zwalczy-------------------------#

K r y t y k  a.
Z dzieł, któreśmy w poprzedzających nu­

merach wymienili, zasługują szczególniej dwa 
na uwagę czytelników: Studya Filozoficzno— 
literackie Emiliana Rzewuskiego;  i  Wykład  
nauk, przeznaczony do pomący w domo- 
loem wychowaniu panien przez Zmichowską. 
Same tytuły pokazują, że treść obu prac jest 
wielce różna; lecz w te'm się do siebie zbliża­
ją, że należą do rzędu książek, które przy czy­
taniu uwagę nasze całkiem zajmują i do my­
ślenia samodzielnego zmuszają; dalej, że sa na­
pisane pięknym stylem i językiem. Praca Rze­
wuskiego zawiera w sobie przedmioty nader

47*
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ważne; dla tego nie dla każdego są przystę­
pne, wymagają one wyższego wykształcenia, 
aby mogły być należycie pojęte. Ktokolwiek 
ma zamiłowanie w historyi świata i jego lite­
raturze, chętnie weźmie tę pracę do ręki, a nie­
chętnie ją  z niej wypuści; bo przedmioty w  niej

zawarte rozbudzą jego m yśli, które nie tak 
prędko w  czynności swojej ustaną.

Podobny w pływ  wywiera praca Zmicho- 
wskiej. Autorka znana już dawniej chlubnie 
w  piśmiennictwie Polskie'm, w zięła  się do dzie­
ła , przez które się krajow i swemu wielce przy-
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służyła, a może jeszcze bardziej przysłuży, gdy 
następne tomy wyda. Pierwszy tcm, który ma 
być wstępem do całego d z ie ła , przeznaczony 
jest dla dzieci, które nauki dopiero rozpocząć 
mają. Do ułatw ienia tej pracy ma im posłu­
żyć powyższe dzieło, zmierzające do tego, aby 
się dziecko zapoznało ze światem, który je  o- 
tacza i tym sposobem baczne było na jego w ra­
żenia. Jest to niezawodnie najważniejszą rze­
czą początkowego kształcenia, aby się duch 
młodociany obudzał i coraz bardziej zaostrzał; 
lecz zadanie to jest razem najtrudniejszem, bo 
wymaga nader wielk J j  baczności i roztropno­
ści od osoby, która się zajmuje poczatkowe'm 
prowadzeniem dziecka. Pod tym względem 
znajdą matki jak  nauczycielki nader w ielką po­
moc w  dziele Zmichowskiej, które nie dla dzie­
ci, lecz dla osób, które mają dzieci pod swym 
sterem, jest napisane. Jakkolwiek metoda Zmi­
chowskiej jest dobrą, w  szczegółach jednak nie 
zawsze zastósowała się autorka do pojęcia ma­
łego dziecka; przedmioty, o których mówi, prze­
chodzą często jego zakres. Lecz i w  tern nie 
m ała trudność, indywidualność dzieci jest ró­
żna; co jedno z łatw ością pojmuje, to na dru­
gie nie robi jeszcze wrażenia. Stąd zadaniem 
jest matek i nauczycielek, aby one swym roz­
sądkiem ocenić usiłow ały, co jest zgodnem z po­
jęciem dziecka, które chcą kształcić. Dla bliż­
szego obeznania czytelników z dziełem Zmi­
chowskiej, umieszczamy wstęp, który się znaj­
duje na początku pierwszego tomu; pewni zaś 
jesteśmy, że książka ta wkrótce w ręku rozsą­
dnych rodziców i nauczycieli znajdować się 
bedzie.

t

S ł o w o
o wykładzie nauk, przeznaczonym do po­

mocy w domowem wychowaniu panien.

W  ręce matek i nauczycielek oddajemy pier­
wszy tom dzieła , które może im choć cokol­
w iek ulży w  ich świętej a ciężkiej pracy.

Od czasu jak  przyjęto i uznano w ykształ­
cenie naukowe za część niezbędną do dobrego 
wychowania kobiety, ciągle daje się czuć w tym 
względzie brak pomocniczych w domowe'm w y­
chowaniu książek. Dla zastąpienia tego niedo­
statku, udawano się do dzieł obcych, Francu­
skich najczęściej, albo z mozołem, a bez peda­

gogicznego porządku składano naprędce pozbie­
rane tu i ówdzie w mowie naszej zasoby. Przed­
sięwzięty w ykład , , ma na celu częściowe 
przynajmniej tym niedogodnościom zaradzenie. 
W  swojskim języku napisane, obliczone więcej 
na gruntowność i systematyczny rozk ład , niż 
na bogactwo i rozmaitość przedmiotów, zastę­
pujące znaczną liczbę książek , a te'm samem 
wygodniejsze i przystępniejsze dla wszystkicli, 
— takie'm jest to dzieło w  zamiarach naszych.

Starać się szczególniej będziemy, aby w niem 
najważniejsze pewniki ludzkiej wiedzy, składa­
ły  ciągłą, stopniowo rozwijającą się całość; że­
by sposób ich w ykładu posłużył kiedyś za spo­
sób samodzielnego nabywania dalszych wiado­
mości, lub za katechizm wystarczający dobrej 
wierze ty ch , którzy na nim poprzestać będą 
chcie li, czy też musieli. Zawsze albowiem 
■wszyscy z pod w pływ ów  edukacyjnych wycho­
dzący, stósownie do usposobienia indywidualne­
go, stosownie do różnych towarzyskich okoli­
czności, na dwa rozstępują się działy: na tych, 
którzy wtedy kończą, i na tych, którzy w'tedy 
w łaśnie zaczynają się uczyć. G łó w n e j przeto 
zadaniem udzielanej nauki powinno być zawsze 
to : aby sama przez się jako pewna całość, za­
spokoiła najgwałtowniejsze umysłu ludzkiego 
potrzeby, i aby w  miarę zdolności, uczyniła mu 
przystępnem wszelkie dalsze rozw ijan ie, ła -  
twiejszemi wszelkie późniejsze nabytki; lub kró­
cej mówiąc: aby jej było dosyć, i aby mogło 
zawsze jej być więcej.

Odpowiadając dwóm owym na przyszłość 
względom, chcemy, aby w zamierzonem dziele 
przewodniczył nadewszystko porządny rozkład, 
odpowiedni nieocenionym korzyściom klassowe- 
go stopniowania kursów szkolnych, które dziś 
w e wszystkich pedagogicznych zakładach przy­
jęto. Taki porządek, najlepszem bywa przy­
gotowaniem, rzecby można, podmurowaniem, i 
środkiem nabywania coraz dalszych, coraz wyż­
szych wiadomości; gdy zaś sam sobą ograni­
czony zostanie, ma za szkołę na swoją korzyść 
doświadczenie i tej maksymy powagę: że , le­
piej mało a dobrze i gruntow nie, niż bardzo 
wiele a źle, bez ładu , i pozornie tylko.

Jeśli nie wspominamy o żadnym innym ce­
lu  tej pracy, jeśli nie obiecujemy w  niej żadne­
go do przeznaczenia kobiety zastósowama, to 
dla tego, że zbiór wiadomości jest sam przez 
siebie rzeczą zupełnie bezwzględną i  dla ka-
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zdego potrzebną, ze n. p .:  nazwiska geografi­
czne, albo cztery działania w  rachunkach, albo 
chronologia w  h istory i, nie mogą być inne dla 
kobie'ty, ja k  dla mężczyzny; tylko późniejsze 
ich zastósowanie w  życiu inne'm być powinno, 
ale to działem  jest moralności; my zaś oświad­
czamy w yraźnie, że przeznaczając tę książkę 
na pomoc dla tych , którzy z niej uczyć będa, 
uczenie, bierzemy w jego najściślejszem znacze­
n iu , jako  m atery a ł, nie zaś jako część lub u- 
stęp w ychowania. Z  resztą, nie odważamy się 
w cale na utw ór stanowczy, na pom ysł osobisty, 
formą nauczania przeprowadzony; ja k  na ten 
raz , jest to skromny zbiór i u k ład  faktów  sta­
ły ch  , p raw d pamięciowych jedynie. Religia 
z niego jest usuniętą nawet, jako świętość b ar­
dziej uczuciu, niż lekcyom przynależna.

Gdyby jednak  poszczęściło się zupełnie p ra­
cy naszej, toby może nie tylko encyklopedyczne 
przyniosła wsparcie, ale jeszcze znalazłaby się 
w  niej sposobność do potrzebnej w ład z  m łodo­
cianych upraw y. Mówimy tu tylko o w ładzach 
um ysłow ych, które są w  człow ieku środkami 
tworzenia, dobrego, ale nie samem już dobrem, 
n. p .: uwaga, pamięć, w yobraźnia i t .  p .;  przez 
upraw ę zaś rozumiemy w ład z  tych wzmocnie­
nie, zahartowanie, a nie kierunek, bo kierunek, 
od w pływ ów  moralnych, od nauk żywych zależy.

Część, którą dzisiaj w  św iat wypuszczamy, 
jest częścią zupełnie przedw stępną; jest tern, 
co u nas zwykle E lem entarzem  zowią.

Umieściliśmy w niej rys najogólniejszy w ia­
domości, którym, w  dalszych tomach, coraz ob­
szerniejsze zakreślać będziemy ko ła . O brali­
śmy pięć przedmiotów', jako pięć głów nych dzia­
łó w  wszechstronnej wriedzy ludzkiej:

G eo g ra f ią , k tóra  powierzchnię ziemi, co 
do j e j  pos tac i  z e w n ę tr z n e j , opisuje.

N a u k i  p r zy ro d zo n e ,  k tó re  nas b liżej ob-  
zn a jn ń a ją  z  n a tu rą .

A ry tm etykę , k tó ra  oznacza, stósunhi wiel­
kości z a  pom ocą liczb, c zy l i  pewnych znaków.

H is to ry ą ,  k tóra  w ype łn ia jąc  i z iem ię  i 
p r z y r o d ę  i w s ze lk ą  w ie lkość  względnie c z a ­
s u ,  miejsca lub p r z e s t r z e n i , w ys ta w ia  nam  
o b r a z  nieustannych ru ch ów  ludzkości.  —  

N a o  s ta te k :
N a u k ę  moicy u s tn e j  i p isn e j ,  k tóra  tego 

w szys tk iego  j e s t  o s ta teczn ym  głosem  i z n a ­
kiem.

W  książeczce niniejszej zaledwo pie'rwsze

tych ważnych nauk rzucono w yobrażenia, ża ­
dnej z nich nawet nie śmiano jeszcze nazwać 
dziecięciu. Teraz dopiero każda z tytułem  swo­
im ma w osobnem stanąć dziele i w szczegó­
łow ym  rozwinąć się w ykładzie.

Częsc pierwsza w ykładu , powinna każdej 
z tych nauk dać ogólne zarysy, niby rysunko­
we jej obwody. Część druga uzupełni te ob­
wody odznaczającemi się szczegółami, a część 
trzecia połączy te szczegóły z ogółem w ca­
łość pełniejszą i w yższą; n. p .: w Historyi za­
czniemy naprzód od rysu historyi powszechnej, 
przejdziemy go potem, za ‘anawiając się trochę 
więcej nad szczegółowemij dziejami tych naro­
dów , które wśród ludzkości ważniejsze zajęły 
miejsce, jako to : Greków', Rzym ian, Niemiec, 
Francyi i t. p., a w części trzeciej damy histo- 
ryą ogólną, to jest powszechną, w  je j zastóso- 
waniu do ogólnych, cały ród człowieczy ob­
chodzących, wypadków.

H nauce  zaś m owy  część pie'rwsza da gram- 
matykę powszechną, czyli grammatykę wszystkim 
językom wspólną. Część druga da grammaty­
kę w łaściw ą językow i Polskiernuf a część trze­
cia przeprow adzi znajomość kształtu mowy w zna­
jomość treści jego, t. j. w  literaturę.

Tyra porządkiem wszystkie inne nauki roz­
w ijać się będą, i taki jest rozkład naszej p ra- 
cy. Jej ogrom przestraszyłby nas samych za . 
pew ne, gdybyśmy pod ręka nie mieli ku pomo­
cy w ielu, już to w naszej mowie, już to w  ob- 
cych językach, nagromadzonych zasobów i dzieł 
temu podobnych, a nadewszyslko gdybyśmy nie 
mieli nadziei, że św iatłych osób rad a , której 
w  każdej w ątpliw ości wezwiem y, dobre chęci 
nasze wesprze i niedokładność osobistych na­
szych wiadomości uzupełni.

Odpowiedź na uwagę
umieszczoną w artykule: „Posąg Arcy­

biskupa Dunina w Poznaniu.“

Czytając słow a pani K aroliny z Potockich 
N akw askiej: „ Z  zadziwieniem i praw dziw ym  
żalem serca , dotąd nie słyszałam  ani czyta­
łam  nigdzie wzmianki o tym pomniku! To mil­
czenie jest krzywdą zasłudze, jest to przepo- 
innienie występne! Biorę więc pióro do rę­
k i ,  kiedy nikt dotąd na ziemi ojczystej się nie 
o d ezw ał! Niechże Prrnjaciel Ludu, k tóry u-
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mieścił gadkę gminną o P i o t r z e  Duni n i e  
W ł o s z c z u  , który daje wizerunki Diirera, 
Holbeina, Schóna i innych ludzi, aczkolwiek 
sławnych, jednak nie wiele obchodzących nasz 
Lud; — niechże, mówię, raczy dać miejsce te­
mu , który ten Lud prowadził do cnoty i do 
wykonywania przepisów prawa bożego, i któ­
ry przez tenże Lud był tyle mi ł owanympr z y ­
znać musimy, iż słusznie się dziwi, że u nas 
w sprawie wyższej nie widać żadnego udzia­
łu. Od dwóch blisko lat panuje u nas tak 
znaczne odrętwienie, że nic nas szczerze zająć 
nie potrafi, a cóż dopiero nakłonić do wypeł­
nienia tkliwych serca powinności. Nie samego 
Dunina spotkała ta obojętność; inny mąż dale­
ko bardziej mógłby się użalić na nieczułość i  
niewdzięczność swych rodaków, których niezli- 
czonemi obsypywał dobrodziejstwy. Któż wy­
stąpił dotychczas godnie w sprawie zachowa­
nia w wiecznej pamięci K a r o l a  M a r c i n k o ­
ws k i e g o ?  Wkrótce po śmierci tak zasłużo­
nego męża dało się słyszeć kilka głosów; w i­
dać w nich było najlepszą chęć i szczerą mi­
łość ku zgasłemu; lecz niestetyI wkrótce prze­
brzmiały, może śladu nie zostawiwszy w ser­
cach tych, których poruszyć miały. I redakcya 
tego pisma żalić się może na niedbalstwa tych, 
którzy się z bliska przypatryw ali czynom Mar­
cinkowskiego; napróżno starała się o materya- 
ły , aby i wizerunek i biografią jego w swem 
piśmie umieścić mogła; dotąd nikt się nie zna­
lazł , któryby nawet w tak skromny sposób 
uczcił pamięć męża, za życia powszechnie u- 
wielbianego.

Wśród tak powszechnej obojętności z wdzię­
cznością przyjęła redakcya artykuł pani Na-

kwaskiej: „Posąg Arcybiskupa Dunina w Po­
znaniu “ i chętnie go umieściła w swem piśmie 
bo się zgadza z autorką, że właśnie takie rze- 
czy w Przyjacielu Ludu znajdować się powin­
ny. Lecz nie podziela jej zdania, jakoby wi­
zerunki mężów jak Holbein, Diirer i innych po­
dobnych nie były stósowne dla ludu. Zda­
je się,  że autorka pojmuje wyraz lud więcej 
w znaczeniu gmin, a w  takim razie byłoby'jej 
zdanie zupełnie słuszne; lecz Przyjaciel Ludu 
nigdy nie był pismem przeznaczonem dla naj­
niższej klassy ludu; miał on i ma daleko wyż­
sze zadanie. Redakcya wytłómaczyła się za­
pewne dość jasno na wielu miejscach, tak 
w przeszłym jak w teraźniejszym roku, co przez 
lud rozumie, że go bierze' w znaczeniu wznio- 
slejszem, tak jak go każdy brać powinien. Z re­
sztą sama autorka zniweczyła swój zarzut, bo 
przysłała posąg Erwina, budowniczego katedry 
Strasburskiej, aby w Przyjacielu Ludu był u- 
mieszczony (*). Czyż Erwin nie jest w tym sa­
mym stósunku do naszego ludu, co Holbein lub 
Diirer? Widać, że uniesienie w  sprawie Du­
nina wywołało tę niezgodność, które razem po­
budziło ją do przesadniego porównania ś. p. 
Arcybiskupa z Mieczysławem i Bolesławem. 
I my umiemy ocenić piękne przymioty Dunina, 
lecz razem wyznać musimy, że jest ogromna 
przepaść pomiędzy nim a owymi Królami.

(* ) Chociaż w  przeszłym  num erze donieśliśm y, że 
będzie  wkrótce um ieszczony; nastąpić to jednak nie 
m oże, bośm y się w łaśn ie przekonali, że  już się  znaj­
duje w Przyjacielu Ludu z roku 12. w  num erze 17.

D o n i e s i e n i e  k s i ę g a r s k i e .
W składzie moim księgarskim znajduje się zapas IPoslyIBi MfaajltO, wydanej w Wro­

cławiu roku 1843 za cenę: Tal. 2, w miejsce 5 tal. — Jako tez: I® 35leje gsaaaowSŁBSŚa 
S E jg in sm ta . 131.. przez Juliana Niemcewicza, wydane w Wrocławiu roku 1837, za tal. 4, 
w miejsce tal. 10.

Obydwa te dzieła znajdują się u mnie w zapasie i upraszam uprzejmie o ich prędkie
nabycie.

Jest też u mnie do nabycia:
I P r sy ja e ie la  Łlltlsi rok łszy (1834) do incl. r. ligo  (1845) w zupełnie dobrym 

stanie, każdy należącemi do niego okładkami zaopatrzony, bez oprawy, za 25 tal. 25 śgr.
TygOfilsiIka l i l e r a c k ie g o  z roku 1840 i 1841 za cenę a 1 tal. 10 śgr. (Cena 

sklepowa 4 tal.)
Poznań, w Grudniu 1847 r.

____________________________________________ Jos. Lissner, księgarz i antykwaryusz.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor; D r .Szymański.)


